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Znamienn �a cech �a wspó�czesnej krytyki chrześcijaństwa, a cze�sto takz�e
otwartej walki z nim, jest próba rozdzielenia Kościo�a od Osoby Jezusa
Chrystusa. Slogan „Chrystus – tak, Kośció� – nie” bywa prezentowany pod
róz�nymi mutacjami i formami rzekomej troski o transparentność i prawde�
w z�yciu publicznym. Skoro dzisiaj juz� nie da sie� podwaz�yć historyczności
Jezusa Chrystusa ani faktu za�oz�enia przezeń Kościo�a, krytycy chrystianizmu
podejmuj �a próbe� wykazania dychotomii pomie�dzy nauczaniem Chrystusa
a tym, jak z�yje i czego naucza Kośció� katolicki. Skandale obyczajowe w kre�-
gach kościelnych, historyczne przyk�ady naduz�yć, a takz�e rzekomo utopijny
charakter chrześcijańskich wymogów moralnych maj �a prowadzić do wniosku,
z�e chociaz� Jezus rzeczywiście by� moz�e kimś wyj �atkowym i m �adrym, jednak
wspó�czesny Kośció� niewiele ma wspólnego ze swoim Za�oz�ycielem.

W tym stylu argumentacji pomija sie� problem pierwszorze�dny, mianowicie
zagadnienie obiektywnej prawdy. Pytanie o wiarygodność danej religii jest
w pierwszej kolejności pytaniem o jej prawdziwość – w jakim stopniu oparta
jest ona na rzeczywistym, niezafa�szowanym Boskim Objawieniu i w jakim
stopniu dana religia zachowuje, piele�gnuje i konsekwentnie kultywuje przyje�-
ty depozyt objawionej prawdy. Wysoki stopień troski o poznan �a prawde�,
niestrudzone jej zg�e�bianie, a takz�e nieprzerwane w historii praktyczno-z�ycio-
we jej stosowanie konstytuuj �a to, co w teologii fundamentalnej określa sie�
jako werytatywna wiarygodność chrześcijaństwa. Celem niniejszego artyku�u
be�dzie ukazanie jej na podstawie myśli teologicznej Hansa Ursa von Baltha-
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sara. Ten wybitny dwudziestowieczny teolog swój system teologiczny opar�
na znanych z filozofii klasycznej transcendentaliach (prawdzie, dobru i pie�k-
nie) i w tych kategoriach uj �a� rzeczywistość Boz�ego Objawienia.

Dla teologicznofundamentalnej analizy wydobyto z jego aletejologii (nau-
kowej refleksji o prawdzie) te elementy, które pos�uz� �a do wykazania weryta-
tywnej wiarygodności Kościo�a, a tym samym zakwestionuj �a teze� o rzekomej
dychotomii pomie�dzy chrześcijaństwem a Osob �a Jego Za�oz�yciela. Przedsta-
wiona niz�ej analiza be�dzie skoncentrowana na najistotniejszych obszarach
z�ycia Kościo�a, przenikanych – jak wierzymy – i oz�ywianych nieprzerwan �a
obecności �a Ducha Świe�tego. Te obszary, wskazane przez bazylejskiego teolo-
ga, to Tradycja i Pismo Świe�te jako formy przekazu prawdy objawionej,
a takz�e Urz �ad Kościelny, teologia i świadectwo chrześcijan.

I. WIERNOŚĆ TRADYCJI WIERNOŚCI �A PRAWDZIE

Chrześcijanie wyznaj �a wiare�, z�e w Jezusie Chrystusie, wcielonym Logosie,
dokona�o sie� ostateczne, definitywne Objawienie prawdy. Balthasar podkreśla,
z�e „prawdziwy, zamierzony przez Boga doste�p do Niego [cz�owiek] uzyskuje
[…] tylko w szerokiej wspólnocie Kościo�a”1. W myśl tej zasady Kośció�
jawi sie� jako depozytariusz objawionej prawdy. W jaki sposób zatem wspól-
nota omylnych chrześcijan moz�e rościć sobie prawo do bycia nieomylnym
kustoszem i przekazicielem prawd Boz�ych? Dzieje sie� to zawsze dzie�ki Du-
chowi Prawdy, który nie tylko dokonuje „asystencji”, ale oz�ywia i uświe�ca
Kośció�. Tenz�e Duch Świe�ty, Paraklet, i Oz�ywiciel, przenika to wszystko, co
tworzy tkanke� Kościo�a i to On jest gwarantem werytatywnej wiarygodności
Kościo�a.

To przenikanie w pierwszej kolejności dotyczy Tradycji Kościo�a – zauwa-
z�a Balthasar. W powszechnym i etymologicznym znaczeniu poje�cie tradycji
oznacza powierzone dziedzictwo, coś, co jest przekazywane, podawane z po-
kolenia na pokolenie (�ac. trado, tradere)2. Stosuje sie� ten termin do kultury,
obyczajów, wartości cywilizacyjnych i spo�ecznych. Jest to wszelkie prze-
kazywanie przez cz�owieka wcześniej z�yj �acego jakichś dóbr i wartości cz�o-
wiekowi po nim z�yj �acemu � jak stwierdza Bartnik3. O wiele bogatsze zna-

1 H. U. von B a l t h a s a r. Teologika. T. 3. Duch Prawdy. T�. J. Zychowicz. Kraków
2005 s. 286.

2 M. R u s e c k i. Traktat o Objawieniu. Kraków 2007 s. 441.
3 Kośció�. Lublin 2009 s. 323.
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czenie posiada Tradycja w perspektywie objawieniowej. Septuaginta stosuje
termin paradosis , który jest dość wieloznaczny, bo jego polskie odpowiedni-
ki to „wydawanie”, „oddawanie”, „ofiarowanie”, „przekazywanie”, „uczenie”.
W Nowym Testamencie paradosis otrzymuje jednak ściśle teologiczny wy-
miar i oznacza tradycje z�ydowskie oraz Tradycje� Apostolsk �a. Tradycja religij-
na jest przekazaniem dobra duchowego komuś drugiemu, ale w taki sposób,
z�e samemu tego dobra sie� nie traci. Jest to zatem dzielenie sie� poznan �a praw-
d �a, przekazywanie jej.

Wielu teologów poje�cie tradycji odnosi do wewn �atrztrynitarnego z�ycia
Boga (Nagy, Granat, Myśkow, Rusecki i inni), gdzie Ojciec przekazuje swoj �a
prawde� Synowi (por. Mt 11, 27), który sie� z ni �a w pe�ni utoz�samia i sam jest
S�owem Prawdy. Nalez�y podkreślić, z�e motywem tego wewn �atrztrynitarnego
przekazu jest odwieczna mi�ość, be�d �aca natur �a Boga, a przedmiotem tej mi-
�osnej komunikacji jest Boska prawda. Tradycja, zatem, u swego najg�e�bszego
źród�a jest aktem mi�ości, który nie kończy sie� w immanencji Trójcy, lecz
rozprzestrzenia sie� ekonomijnie.

Takie rozumienie tradycji eksponuje takz�e Balthasar: to Bóg poucza,
przekazuje prawde� o sobie samym, pocz �awszy od Abrahama i Mojz�esza,
„gdzie wszystko przypiecze�towuj �a s�owa be�d �ace zarazem czynem”4. A zatem
kaz�de Objawienie prawdy przez Boga moz�na określić mianem Tradycji, po-
niewaz� zachowana zostaje tutaj maj �aca trynitologiczny fundament idea prze-
kazywania. Wartość danej religii, a tym samym jej werytatywna wiary-
godność, zalez�y od tego w jakim stopniu jest ona wierna misji przekazywania
Boz�ego Objawienia.

Dzie�ki Tradycji Boz�a Prawda jest czymś witalnym, ci �agle z�ywym, aktual-
nym i praktycznym, a jej trwa�ość świadczy o wiarygodności. I. S. Ledwoń
podkreśla, z�e ortopraksja stanowi kryterium prawdy5. Wbrew teologii protes-
tanckiej Balthasar konsekwentnie akcentuje, z�e zapis Objawienia jest rzecz �a
drugorze�dn �a nie tylko chronologicznie, ale tez� w odniesieniu do istoty. Jest
utrwaleniem – za pomoc �a doste�pnych środków – prawdy, która juz� wcześniej
by�a przedmiotem wiary i z�y�a w przekazie ustnym. Kszta�towanie sie� Pisma,
poprzez spisanie cze�ści ustnego przekazu, nast �api�o później. Forma pisemna,
której treść juz� by�a obecna w pamie�ci i świadomości wspólnoty, chroni�a
wierność przekazu. W zwi �azku z tym odrzucenie tradycji, w imie� protestan-

4 Duch Prawdy s. 287.
5 „…i nie ma w z�adnym innym zbawienia”. Wyj �atkowy charakter chrześcijaństwa w teolo-

gii posoborowej. Lublin 2006 s. 306-309.
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ckiej zasady sola scriptura, wydaje sie� być dowodem g�e�bokiego niezrozu-
mienia rzeczywistości Objawienia i nalez�y mu przeciwstawić katolick �a zasade�
solum Verbum Dei.

Jezus osobiście nie spisa� swych nauk. Dlaczego? Bo to Ewangelia jest
Jezusem Chrystusem – odpowiada Balthasar. Wcielony Logos jest pe�ni �a
Objawienia i pe�ni �a wszelkiego sensu, tak, iz� kaz�da próba wyraz�enia poprzez
pismo tego fenomenu, nawet gdyby czyni� to sam Jezus, by�aby czymś zuba-
z�aj �acym: „z�ywa pe�nia sensu przekracza�a wszelk �a moz�liwość uje�cia jej w li-
tery”6. Prawda Jezusa Chrystusa przemawia�a wprost do serc ludzi, gdyz� nie
mog�a zostać „zamknie�ta w literach”. S�owo to coś wie�cej niz� znaki graficz-
ne, a prawda w wielkim stopniu przekracza to, w jaki sposób jest ona wyra-
z�ana. Na podstawie faktu ustnego przekazu Jezusa moz�na domniemywać, iz�
nie obawia� sie� On zniekszta�ceń g�oszonych treści i nie nalega�, aby ucznio-
wie natychmiast uwiecznili Jego nauke�, gdyz� mia�o wkrótce nast �apić zes�anie
na Kośció� Ducha Prawdy, który „przypomni […] wszystko” (J 14, 26). Duch
przenika wszystkie ustne i spisane przekazy, które wyp�ywaj �a z jednego źród-
�a – Jezusa Chrystusa.

Czerpanie z tego źród�a nigdy nie moz�e być czymś automatycznym albo
magicznym, gdyz� w duz�ej mierze od tego, który czerpie, zalez�y stopień inte-
rioryzacji prawdy. Ma ona wszakz�e wymiar osobowy – potrzebuje wolności
i jednocześnie wyzwala. Potrzebuje Ducha i tym Duchem nape�nia, a bez
Ducha kaz�de czerpanie z przekazywanej w Kościele objawionej prawdy pozo-
stanie ja�owe. „Wymyka sie�” ona bowiem wszelkiej materializacji, nie wyczer-
puje sie� w ucieleśnieniach, pozostawia cz�owiekowi wolność zaangaz�owania sie�
oraz wolność powierzchownego potraktowania. Cz�owiek, odczytuj �ac tekst
Pisma, ma prawo pozostać na poziomie ch�odnego literacko-krytycznego ogl �a-
du, podobnie przyjmuj �ac Komunie� świe�t �a – moz�e pozostawać sceptycznym albo
angaz�ować sie� w z�ycie Kościo�a w sposób czysto formalistyczny. Wtedy – jak
zauwaz�a Balthasar – za kaz�dym razem oryginalny przekaz (traditio) Boga
o sobie samym, czyli objawiona Boz�a prawda, zostanie ukryt �a tajemnic �a,
martw �a liter �a, a �aska Ducha Prawdy be�dzie poza zasie�giem doświadczenia7.
To zagroz�enie dotyczy nie tylko sceptycznie nastawionych naturalistów, ale
i cz�onków Kościo�a traktuj �acych swoj �a wiare� powierzchownie.

Przekaz Boz�ej prawdy, a wie�c nieustanna aktywna troska o Tradycje�, jest
waz�nym wymiarem misji Kościo�a. Wynika to z misyjnego nakazu Jezusa

6 Duch Prawdy s. 287.
7 Tamz�e s. 289.
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Chrystusa: „Nauczajcie wszystkie narody […] Uczcie je zachowywać wszyst-
ko, co wam przykaza�em” (Mt 28, 20). Ten nakaz nalez�y brać � �acznie z ca-
�ym dzie�em Jezusa, z Jego świe�tości �a i werytatywnym świadectwem. Przed-
miotem misji Kościo�a ma wie�c być nie tylko doktryna, ale oz�ywiaj �aca i po-
budzaj �aca do wiary Ewangelia, któr �a jest sam Chrystus – „droga, prawda
i z�ycie” (por. J 14, 16). Paradosis to nic innego jak wiara przez�ywana i prze-
kazywana przez Kośció� i w Kościele, pocz �awszy od czasów apostolskich.

Nie zrodzi�a sie� ona w próz�ni, lecz opiera sie� na świadectwie Aposto�ów.
Oni bowiem osobiście towarzyszyli Jezusowi, stykaj �ac sie� bezpośrednio
i tworz �ac wspólnote� z tym, który sam jest Prawd �a. Byli nie tylko obserwato-
rami, ale świadkami zaangaz�owanymi w objawieniowozbawcze dzie�o Jezusa,
pierwszymi pe�nomocnikami Boga w tym dziele. Dzie�ki apostolskiemu cha-
ryzmatowi i szczególnemu pos�annictwu s�owa, wyg�aszane przez Aposto�ów,
zyskiwa�y range� s�owa Boz�ego i jako takie by�y otaczane szacunkiem, którego
wyrazem jest ich liturgiczna proklamacja. Wraz ze śmierci �a ostatniego
z Aposto�ów zakończy�o sie� Objawienie – ta powszechnie przyjmowana przez
teologów zasada wymownie świadczy o donios�ej roli Aposto�ów.

Trwanie Aposto�ów we wspólnocie jest jednoznacznym argumentem za
prawdziwości �a przekazywanej Tradycji. Wszelkie odste�pstwa czy próby znie-
kszta�cenia przekazu ewangelijnego nie mog�yby być zaakceptowane przez
reszte� apostolskiego kolegium. Wykluczyć nalez�y takz�e jakiekolwiek osobiste
interesy aposto�ów czy ewentualn �a manipulacje�, gdyz� przekaz wiary wi �aza�
sie� szczególnie w czasach apostolskich z heroizmem i me�czeństwem.
Św. Justyn Me�czennik pisa�, z�e „zdrowy rozum […] z� �ada, by przyjaciel praw-
dy wsze�dzie i zawsze, s�owem i czynem dawa� świadectwo sprawiedliwości,
chociaz�by mu nawet za to śmierć grozi�a”8. Zarówno Justyn, jak ca�a rzesza
chrześcijańskich me�czenników, świadczy na korzyść wyznawanej przez nich
wiary, a przelana za prawde� krew buduje werytatywn �a wiarygodność chrześci-
jaństwa bardziej niz� s�owne deklaracje, co podkreśla� stanowczo Balthasar.

Za wiarygodności �a werytatywn �a chrześcijaństwa przemawia równiez� ufor-
mowana juz� w czasach apostolskich zasada kolegialności. W sensie ścis�ym
jest ona sposobem sprawowania przez biskupów w�adzy w Kościele w � �acz-
ności z papiez�em, a takz�e biskupa w � �aczności z prezbiterium diecezjalnym
i wiernymi świeckimi9. Kolegialność jest jednak nie tylko sprawowaniem

8 Apologia 2. W: M. M i c h a l s k i. Antologia literatury patrystycznej. T. 1. Warszawa
1975 s. 91.

9 S. N a p i ó r k o w s k i. Kolegialność. EK. T. 9 kol. 322-324.
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jurysdykcji, ale tez� drog �a wspólnego dochodzenia do prawdy, w uleg�ości
Duchowi Świe�temu. Pierwszy Sobór Jerozolimski jest świadectwem, z�e waz�-
niejsze kwestie sporne czy w �atpliwości nie by�y rozwi �azywane autorytatywnie
przez poszczególnych Aposto�ów, lecz by�y poddawane koinonijnej obiektywi-
zacji w otwarciu na Ducha Prawdy. Czytelnym przejawem kolegialności
w Kościele s �a m.in. sobory powszechne, konsystorze czy synody.

Podstawowe kryteria autentyczności i wiarygodności Tradycji apostolskiej to
powszechność, staroz�ytność i jednomyślność � zgodnie z zasad �a sformu�owan �a
przez Wincentego z Lerynu � mówi �ac �a, z�e chrześcijanie winni uznawać za
prawde� to, co wsze�dzie, w co zawsze, w co wszyscy wierzyli10. W kaz�dym
czasie Kośció� dba� o zachowanie Tradycji, czyli o wierny przekaz objawionej
prawdy. Paradoksalnie, potwierdzaj �a to zarzuty formu�owane do dziś przez
przeciwników religii chrześcijańskiej, a nierzadko i przez samych chrześcijan,
którzy oskarz�aj �a Kośció� o nieuste�pliw �a zachowawczość, zw�aszcza w sprawach
obyczajów i moralności. Ostatecznie te zarzuty wzmacniaj �a wiarygodność Koś-
cio�a, gdyz� potwierdzaj �a jego trwanie w tradycji apostolskiej.

Objawiona przez Chrystusa Prawda nigdy nie by�a przez Kośció� bagate-
lizowana ani modyfikowana – przeciwnie chrześcijaństwo zawsze dba�o, aby
depozyt wiary by� nienaruszony i zgodny z wiar �a apostolsk �a. Z ludzkiego
punktu widzenia �atwiej i bardziej praktycznie by�oby dostosować sie� do
ducha danej epoki poprzez zerwanie z Tradycj �a. Kośció� nigdy tego nie czy-
ni�, bo mia� świadomość, z�e równa�oby sie� to z utrat �a swej w�asnej toz�sa-
mości oraz utrat �a werytatywnej wiarygodności.

II. W TROSCE O PRAWDE� EWANGELII

Werytatywna wiarygodność Kościo�a przejawia sie� w jego stosunku do Pisma
Świe�tego. Prawda, przekazana przez Chrystusa i w Chrystusie, jest wiernie
zachowywana i niejako niesiona poprzez Tradycje� i Pismo Świe�te. Wzajemnego
ich odniesienia nie moz�na rozumieć na zasadzie komplementarności, dope�niania
sie�. Balthasar określa ich relacje� w taki sposób: „Biblia i Tradycja nie s �a zatem
dla katolika Bibli �a plus jakiś obcy jej element, bez którego pozostawa�aby ona
niepe�na; jest ona Bibli �a w ramach w�aściwej jej aury swojej z�yciowej sfery,
swego autentycznego świat�a”11. A jeśli istnieje jakieś wzajemne ich dope�nia-

10 R u s e c k i. Traktat o Objawieniu s. 446.
11 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 293.
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nie, to nie na zasadzie odre�bnych źróde� Objawienia, ale na zasadzie wspólnej
treści, któr �a stanowi Osoba Jezusa Chrystusa, a która to treść jest w sposób
sta�y i niezawodny objaśniana przez Ducha Świe�tego12. Kośció� dot �ad pozosta-
nie wiarygodnym g�osicielem prawdy objawionej, dopóki be�dzie piele�gnowa�
wspomnian �a „aure�”, ochraniaj �ac Pismo Świe�te przed wszelkimi próbami oderwa-
nia go od tego duchowego klimatu i próbami zupe�nie autonomicznej i subiek-
tywnej interpretacji tekstów natchnionych13.

Tak jak Stary Testament jest świadectwem wiary Ludu Przymierza, tak
Nowy Testament jest świadectwem wspólnoty Kościo�a, oz�ywianej i kierowa-
nej przez Ducha Świe�tego. To Duch Świe�ty, za pośrednictwem Kościo�a,
naucza w�aściwego sensu Pisma i ods�ania ca�e bogactwo objawionej prawdy.
Sprawia, z�e ta prawda ukazuje sie� wierz �acemu jako w pe�ni wiarygodna
i Boz�a, a Kośció� na podstawie świe�tych Ksi �ag moz�e prawdy wiary w nich
zawarte ujmować w formu�y, tak aby stanowi�y systematyczny i spójny de-
pozyt Objawienia.

Mówi �ac o Piśmie Świe�tym w aspekcie werytatywnej wiarygodności Koś-
cio�a, nie sposób nie odwo�ać sie� do kwestii natchnienia Boz�ego, jakie towa-
rzyszy�o powstaniu Ksi �ag świe�tych. Poje�ciem natchnienia określa sie� nadprzy-
rodzony wp�yw Boga na autorów ksi �ag biblijnych, maj �acy na celu przekaz
s�owa Boz�ego w formie pisemnej14. Autentyczność Boz�ego natchnienia jest
kluczow �a kwesti �a w określaniu objawieniowego i werytatywnego waloru
Pisma. Kośció� doszed� do uznania natchnionego charakteru ksi �ag biblijnych
na podstawie świadectw pośrednich i bezpośrednich. S �a one wielorako oma-
wiane w opracowaniach biblijnych i teologicznofundamentalnych.

Natchniony charakter Pisma Świe�tego jest równiez� potwierdzony przez
doświadczenie Kościo�a, świadectwo wiernych, którzy na przestrzeni wieków
odkrywali w s�owie Boz�ym wyj �atkow �a g�e�bie�, m �adrość i aktualność. Nie
znaczy to, z�e subiektywne doświadczenie jest tu pierwszorze�dne i decyduj �ace,
jak chcia� Kalwin15, ale lektura Pisma Świe�tego, jego medytacja, a takz�e
uroczysta proklamacja w Kościele s �a źród�em nie tylko duchowych inspiracji,

12 Por. Sobór Watykański II. Konstytucja dogmatyczna o Objawieniu Boz�ym Dei verbum nr 8.
13 Zob. J. K u d a s i e w i c z. Pismo świe�te ksie�g �a Kościo�a. W: M. R u s e c k i

(red.). Być chrześcijaninem dziś. Teologia dla szkó� średnich. Lublin 1999 s. 67-87.
14 W. R a k o c y. Natchnienie biblijne. W: Leksykon Teologii Fundamentalnej (dalej cyt.:

LTF). Red. M. Rusecki, K. Kaucha, I. S. Ledwoń, J. Mastej. Lublin�Kraków 2002 s. 828-830;
zob. H. U. von B a l t h a s a r. Die Heilige Schrift. Freiburg 1986.

15 Por. Y. M. J. C o n g a r. Wierze� w Ducha Świe�tego. T. 1. Duch Świe�ty w „ekono-
mii”. Objawienie i doświadczenie Ducha. T�. A. Paygert. Warszawa 1995 s. 198.
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ale przyczyniaj �a sie� do rozwi �azania egzystencjalnych problemów i osobistego
uświe�cenia. Ta si�a jest charakterystycznym elementem jedynej Boz�ej Prawdy,
a jednocześnie argumentem za tym, z�e w Piśmie Świe�tym dokona�a sie� rze-
czywista inkorporacja s�owa Boz�ego w s�owo ludzkie16.

Komplementarność Starego i Nowego Testamentu oraz wielokrotnie przez
Ojców Kościo�a dowodzona ci �ag�ość i niesprzeczność objawionej prawdy
niew �atpliwie buduj �a werytatywn �a wiarygodność Pisma.

Pe�ny i zrozumia�y kszta�t Prawdy ods�ania sie� dopiero w perspektywie
ca�ości biblijnego dzie�a, które jest pisemnym świadectwem wiary, czyli po-
znanej i zinterioryzowanej prawdy objawionej. Balthasar podkreśla, z�e Pismo
Świe�te moz�e istnieć tylko wewn �atrz Tradycji i nigdy poza ni �a, gdyz� to prze-
czy�oby logice Objawienia, które ma wymiar personalistyczny i agapetolo-
giczny. Znamienny jest fakt, na który zwróci� uwage� Miko�aj z Kuzy, z�e
Chrystus zbudowa� Kośció� sine littera. Kośció� wszakz�e zosta� zbudowany
w oparciu o z�ywe s�owo prawdy, przemawiaj �ace wprost do serc ludzkich,
porywaj �ace i olśniewaj �ace swym blaskiem.

Sam fakt istnienia Biblii przemawia za wiarygodności �a Kościo�a. Wzi �aw-
szy pod uwage� nieustanne ryzyko wypaczenia „wspomnień o Jezusie”, czego
przyk�adem jest chociaz�by gnoza czy chrześcijańskie apokryfy, zadziwia fakt,
z�e nie tylko zachowa�o Pismo Świe�te swój oryginalny kszta�t (poświadcza to
archeologia biblijna), ale takz�e „uniwersalizm Prawdy”, świez�ość i aktualność.
Jest to pośredni dowód na to, z�e Kośció� cieszy sie� szczególnym charyzma-
tem rozpoznania i strzez�enia objawionego s�owa w ramach swej Tradycji.
Wspomniany charyzmat jest darem Ducha Świe�tego, wype�niaj �acego obietnice�
Jezusa, jako ten, który „wszystkiego nauczy i przypomni […] wszystko”
(J 14, 26). Strzez�one i g�oszone przez Kośció� spisane s�owo Boz�e, podobnie
jak ca�a Tradycja, cieszy sie� gwarancj �a nienaruszalności i „moz�e […] istnieć
tylko w autorytatywnej Tradycji”17.

Teologia Ojców Kościo�a, do której powróci� Sobór Watykański II, bardzo
mocno podkreśla�a, z�e Pismo Świe�te moz�e ujawnić swoje pe�ne znaczenie
dopiero w Kościele. To stanowisko reprezentuje równiez� Hans Urs von Bal-
thasar. Nalez�y przyznać racje� Moralesowi, kiedy mówi, z�e „gdyby Biblia nie
by�a odczytywana i interpretowana w �onie Kościo�a, mog�aby sie� zamienić
w ksie�ge� jakby opiecze�towan �a i niemal niezrozumia� �a, poniewaz� nie wystar-
cza sama, aby ukazać w�asne znaczenie. Ksie�gi świe�te cechuj �a sie� bowiem

16 Por. R u s e c k i. Traktat o Objawieniu s. 486.
17 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 291.
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pewn �a niejasności �a, która bierze sie� z najwyz�szych tajemnic, jakie s �a w nich
zawarte…”18. Oczywiście lektura Biblii przez niechrześcijan jest moz�liwa
i poz�yteczna. Mog �a oni dostrzegać niezwyk�e literackie, a nawet religijne
walory. Jednak autentyczna interpretacja s�owa Boz�ego zosta�a powierzona
Kościo�owi19. Wi �az�e sie� to z zasad �a, z�e cech �a prawdy jest jej niezg�e�bio-
ność, wielowymiarowość i tajemniczość, a s�owo Pisma musi być wyjaśniane
„w tym samym Duchu, w jakim zosta�o napisane”20. Duch Świe�ty, sprawca
biblijnego natchnienia, jest obecny w Kościele jako Duch Prawdy i Interpre-
tator Objawienia, dzie�ki czemu Kośció� jawi sie� jako „filar i podpora prawdy”
(por. 1 Tm 3, 15).

Szesnastowieczny teolog, kardyna� S. Hozjusz, podkreśla� znaczenie Koś-
cio�a w sposób jeszcze bardziej radykalny niz� Balthasar: „Jeśli nie ma Koś-
cio�a, nie ma Ewangelii. Oczywiście, moz�e być Pismo poza Kościo�em […]
Ale Ewangelia z�ywa to sam Kośció� […]. Poza Kościo�em mog �a być per-
gaminy lub papier, atrament, litery, alfabet, za pomoc �a których napisano
Ewangelie�, nie moz�na jednak mieć samej Ewangelii […] sam Kośció� jest
Ewangeli �a napisan �a nie atramentem, ale Duchem Boga z�ywego…”21. Koś-
ció�, wierny swemu pos�annictwu i powierzonej mu przez Chrystusa pro-
rockiej misji nauczania i strzez�enia objawionej prawdy, troszczy sie�, aby
powierzone mu Pismo Świe�te stawa�o sie� rzeczywiście duchowym pokarmem
jego cz�onków.

Znakiem poczucia odpowiedzialności Kościo�a za powierzony mu depozyt
Objawienia jest troska o kanon świe�tych ksi �ag, polegaj �aca na weryfikacji ich
natchnionego charakteru wed�ug przyje�tych kryteriów, a takz�e na niezmien-
nym strzez�eniu nienaruszalności kanonu – zarówno ksi �ag proto- jak i deutero-
kanonicznych. Sobór Trydencki otoczy� ochron �a katalog Ksi �ag świe�tych pod
groźb �a ekskomuniki, co jest dowodem troski o nienaruszalny przekaz prawdy
objawionej. Kośció� podejmuje sta�y wysi�ek wydobywania w�aściwego sensu
natchnionych tekstów, wystrzegaj �ac sie� jednostronności i autorytatywnych
wyk�adni. Czuwa nad tym powo�ana w 1902 roku przez papiez�a Leona XIII
Papieska Komisja Biblijna, skupiaj �aca najwybitniejszych biblistów z ca�ego
świata. Staranność przek�adów Biblii na je�zyki narodowe jest wymownym

18 J. M o r a l e s. Wprowadzenie do teologii. T�. P. Rak. Kraków 2006 s. 166.
19 Por. Sobór Watykański II. Konstytucja dogmatyczna o Objawieniu Boz�ym Dei verbum,

nr 10, 12.
20 Tamz�e nr 12.
21 Cyt. za: C o n g a r. Wierze� w Ducha Świe�tego. T. 1 s. 212.
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świadectwem troski o szeroki doste�p wiernych do s�owa Boz�ego22. Zlecane
przez Kośció� badania archeologiczne nad najstarszymi kodeksami w celu
rekonstrukcji orygina�u s �a wyraźnym dowodem wielkiej dba�ości o depozyt
Objawienia biblijnego, mimo róz�nych trudności natury lingwistycznej i histo-
rycznej23.

O wyj �atkowym znaczeniu ksi �ag świe�tych dla wspólnoty Kościo�a świadczy
fakt ich liturgicznej proklamacji, co stanowi równiez� jedno z kryteriów kano-
niczności. Wraz z rozwojem struktur Kościo�a Ksie�gi biblijne zyskiwa�y coraz
bardziej na znaczeniu. Zachowa�y sie� uz�ywane do liturgii lekcjonarze, z któ-
rych najstarsze datowane s �a na V wiek. S�uchanie s�owa Boz�ego zawsze by�o
i jest integraln �a cze�ści �a liturgii, dzie�ki czemu jego donios�ość stawa�a sie�
w religijnej świadomości wiernych czymś ewidentnym. Odczytywane, a na-
ste�pnie wyjaśniane teksty nie tylko dawa�y pouczenie odnosz �ace sie� do dok-
tryny chrześcijańskiej, ale konstytuuj �ac liturgie� stawa�y sie� przestrzeni �a
wspólnotowego i osobistego spotkania z Bogiem objawiaj �acym prawde�24.

III. URZ �AD W S�UZ� BIE PRAWDZIE

Z myśli teologicznej Balthasara wynika, z�e werytatywna wiarygodność Koś-
cio�a jest wspó�tworzona równiez� przez kościelny urz �ad, brany w szerokim
rozumieniu tego poje�cia, obejmuj �acym zarówno Magisterium Ecclesiae jak
i wszelkie instytucjonalne formy w�adzy pasterskiej sprawowanej w Kościele,
której powierzone zosta�o g�oszenie i wyk�adanie Boz�ej prawdy. Jezus Chrystus,
przekazuj �ac w�adze� nauczania wybranym przez siebie aposto�om, jednocześnie
na�oz�y� na nich obowi �azek troski o autentyczność i wiarygodność w przekazy-
waniu prawdy. Nalez�y przyznać racje� Balthasarowi, z�e „przekaz (paradosis) bez
tej zabezpieczaj �acej instancji by� od pocz �atku nie do pomyślenia”25.

Istnienie w Kościele urze�du, odpowiedzialnego za zg�e�bianie objawionych
tajemnic, wydaje sie� być postulatem logiki. Wiarygodność werytatywna jest
nierozerwalnie zwi �azana z osob �a, jest przymiotem osoby. Opiera sie� nie tylko

22 Por. Sobór Watykański II. Konstytucja dogmatyczna o Objawieniu Boz�ym Dei verbum
nr 22.

23 Zob. H. S e w e r y n i a k. Świadectwo i sens. Teologia fundamentalna. P�ock 2001
s. 210.

24 Por. Sobór Watykański II. Konstytucja dogmatyczna o Objawieniu Boz�ym Dei verbum
nr 25.

25 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 293.
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na autorytecie Boga osobowego, ale z�eby mog�a być przez osobe� dostrzez�ona
i zweryfikowana, winna być przez drug �a osobe� w sposób w�aściwy wyraz�ona.
W przekonaniu Balthasara, juz� samo istnienie urze�dowego autorytetu w Koś-
ciele jest wyraźnym znakiem wiarygodności chrześcijaństwa a jednocześnie
form �a „ochrony” prawdy objawionej.

Oderwanie Pisma Świe�tego od urze�du go interpretuj �acego (podobnie zresz-
t �a i od Tradycji) czyni�oby z chrześcijaństwa religie� ksie�gi. W tym kierunku
poszli protestanci, nadaj �ac subiektywnemu doświadczeniu Ducha Świe�tego
przez cz�owieka range� ostatecznej instancji interpretuj �acej Objawienie26.
Tymczasem objawione przez Boga s�owo nigdy nie jest czyj �aś prywatn �a w�as-
ności �a, a interpretacja � poddana obiektywizacji przez urz �ad � daje gwarancje�
ortodoksji, czyli rzeczywistego przybliz�ania sie� do prawdy. Wynika to z chry-
stologicznej podstawy urze�du. Te� podstawe� – jak podkreśla Balthasar – stano-
wi pos�anie aposto�ów do świata, czyli misja powierzona im przez Jezusa
Chrystusa (por. Mt 10, 40; Mt 28, 19; J 20, 21), która później zosta�a przeka-
zana naste�pcom27.

Urz �ad Kościelny nie jest jedynie arbitrem i kustoszem depozytu Objawie-
nia. Jego s�uz�ebna rola na rzecz prawdy realizuje sie� takz�e w przepowiadaniu.
Aposto�owie, a zatem i ich naste�pcy, otrzymali nie tylko mandat upowaz�niaj �a-
cy do przepowiadania, czyli wiarygodnego g�oszenia prawdy objawionej, ale
zostali nape�nieni takz�e moc �a Ducha Świe�tego uzdalniaj �ac �a do bycia świad-
kami wiary (por. Dz 1, 8). To Jego świadectwo nadaje moc i autorytet urze�-
dowi apostolskiemu: „Dopiero, gdy uczniom dany zostaje najbardziej obiek-
tywny spośród wszystkich świadków Boz�ego dzie�a zbawienia, mog �a oni stać
sie� tym, kim chce ich mieć Jezus: nie tylko ludźmi, którzy opowiadaj �a o wy-
darzeniach, jakie przez�yli, choćby by�y to rzeczy niezwyk�e, lecz «herolda-
mi», przez których sam Bóg «udziela napomnień», którzy przemawiaj �a
«w imieniu Chrystusa» […] którzy g�osz �a światu nie s�owo w�asne, lecz
poprzez nie s�owo Boz�e”28 – stwierdza Balthasar. W ten sposób urz �ad staje
sie� miejscem przekazywania prawdy zbawczej na tyle, na ile piastuj �aca go
osoba jest wierna Boz�emu s�owu i Duchowi Prawdy.

Prawda jest rzeczywistości �a misteryjn �a – be�d �ac przedmiotem wiary „jest
zawsze wie�ksza i tajemnicza, niz� moz�e to uj �ać przepowiadane s�owo”29. To

26 Tamz�e.
27 Por. Sobór Watykański II. Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie wspó�czes-

nym Gaudium et spes nr 20; Katechizm Kościo�a Katolickiego nr 851.
28 B a l t h a s a r. Duch Prawdy nr 295.
29 Tamz�e s. 298.
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sformu�owanie bazylejskiego teologa sugeruje, z�e g�oszone s�owo nie wyczer-
puje tego, co samo oznacza. W zwi �azku z tym kościelne nauczanie ci �agle
przekracza samo siebie, gdyz� przedmiot tego nauczania nie mieści sie� w s�o-
wach. Skuteczności g�oszenia nie moz�na uzalez�niać od zdolności prze-
powiadaj �acego czy jego intelektualnych walorów, chociaz� nie pozostaj �a one
oboje�tne dla percepcji prawdy. G�oszona prawda Ewangelii poci �aga sw �a w�as-
n �a moc �a, która przekracza ludzk �a u�omność, porusza ludzkie serca mimo
dalekiego od doskona�ości sposobu jej przekazywania. Kośció� jest wiarygod-
ny, gdyz� przez wieki ludzie odnajduj �a w nim Boz� �a prawde� i �aske� – skarb
przechowywany w naczyniach glinianych (por. 2 Kor 4, 7).

IV. PRAWDA JAKO POWO�ANIE TEOLOGA

Wobec tak stanowczego podkreślenia roli autorytetu urze�du w Kościele,
narzuca sie� pytanie o miejsce teologii w budowaniu werytatywnej wiary-
godności chrześcijaństwa. Czy nie zachodzi sprzeczność pomie�dzy autory-
tetem i nauk �a? Czy nauka moz�e uznać jakiś inny autorytet poza w�asnymi
wynikami badań? Kardyna� Ratzinger udzieli� takiej odpowiedzi: „Specyficz-
nym momentem teologii jest zawsze zwracanie sie� do tego, czego nie wyna-
leźliśmy sami, i co dlatego w�aśnie moz�e stanowić fundament z�ycia, z�e nas
uprzedza i podtrzymuje, a wie�c jest czymś wie�kszym od naszego w�asnego
myślenia”30. W teologii przyjmuje sie� przes�anke�, by w oparciu o ni �a dojść
do prawdy na drodze rozumowej, a t �a przes�ank �a jest objawione przez Boga
s�owo: „Dojrzeć sens w tym s�owie, zrozumieć to s�owo – oto najg�e�bsza
racja teologii”31, jednak moz�na tego dokonać jedynie wychodz �ac poza to,
co napisane – stwierdza późniejszy papiez�.

Analogiczn �a myśl formu�uje Balthasar, ale bardziej eksponuje moment
pneumatologiczny. To Duch Świe�ty – podkreśla szwajcarski myśliciel – nie-
ustannie stawia teologa „wobec prawdy zawsze wie�kszej” niz� to, co zosta�o
zbadane, zrozumiane czy przeanalizowane. Duch Świe�ty, bowiem, ods�ania
przed teologiem prawde� „na nowo”, w innym świetle, w nowych kontekstach,
wydobywa jej bogactwo i permanentn �a aktualność. Zadaniem teologa jest
udoste�pnianie innym tych nowych spojrzeń i nowych zastosowań, czynienie

30 Czym w�aściwie jest teologia? Podzie�kowanie za promocje� do stopnia doktora honoris
causa na Wydziale Teologii Uniwersytetu Nawarry w Pampelunie. W: J. R a t z i n g e r.
Kośció�. Pielgrzymuj �aca wspólnota wiary. T�. W. Szymona. Kraków 2005 s. 27.

31 Tamz�e.
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wiary bardziej zrozumia� �a, zw�aszcza dla niewierz �acych32. Nie jest to oczy-
wiście równoznaczne z podje�ciem przez kogoś aktu wiary, gdyz� wymaga on
wolnej decyzji oraz „wewne�trznego oświecenia” przez Ducha, a takz�e świat�a
padaj �acego na sam �a treść wiary, jak zaznacza autor Teologiki33. Niemniej
jednak teologia s�uz�y rozwojowi i pog�e�bianiu wiary, gdyz� – jak stwierdza
przywo�any wyz�ej Ratzinger – „refleksja nad S�owem Boz�ym zawsze odkrywa
coś nowego, nigdy nie jest nudna i nie staje sie� biegiem ja�owym”34. Dodać
nalez�y, z�e szczególne zadanie wype�nia tu teologia fundamentalna formu�uj �aca
argumenty za wiarygodności �a Objawienia.

Teologia daje propozycje� rozumienia wszystkiego w kontekście ca�ości,
w sposób integralny, wiarygodny oraz sensowny i w tym znaczeniu przewyz�-
sza zarówno filozofie�, jak wszelkie nauki humanistyczne czy matematyczno-
-przyrodnicze. Nieustannie podejmuje wysi�ek odkrywania i wyjaśniania praw-
dy: „Podobnie jak pojedyncze s�owo rozmowy moz�e być zrozumiane tylko
w kontekście tego, co jest mówione, tak wiara chrześcijańska moz�e zrozumieć
s�owo Boz�e tylko w ca�ym jego kontekście, a wie�c w doskona�ej jedności
historii zbawienia od Abrahama do dziś, i przede wszystkim w jedności z�ycia
Jezusa od pocze�cia po wniebowst �apienie”35. Z tych s�ów Balthasara wynika,
z�e wszelki wysi�ek, jaki Kośció� wk�ada w uprawianie teologii, jest de facto
nieustannym wyprowadzaniem cz�owieka poza siebie, ku horyzontowi sensu
ca�ej rzeczywistości.

Czy jednak wszelkie teologie, uprawiane w ramach wielu tradycji religij-
nych, nalez�y uznać za równorze�dne? W przekonaniu Balthasara teologia
chrześcijańska posiada charakter wyj �atkowy, a ta wyj �atkowość opiera sie� na
Osobie Jezusa Chrystusa. W Nim znika bowiem dualizm pomie�dzy subiek-
tywności �a a horyzontem sensu. Bóg jest samym sob �a i wypowiedzianym
S�owem – Logosem jednocześnie36. Śmia�o moz�na powiedzieć, z�e teologia
jest jedyn �a nauk �a, która potrafi ukazać sens ca�ej rzeczywistości, gdyz� opiera
sie� na Objawieniu samego Boga.

32 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 323.
33 Tamz�e s. 322; zob. H. U. von B a l t h a s a r. Theologie und Heiligkeit. „Internatio-

nale Katholische Zeitschrift «Communio»” 16(6):1987 s. 483-490.
34 Wiara i teologia. Przemówienie wyg�oszone podczas uroczystości udzielenia doktoratu

honorowego z teologii na Papieskim Wydziale Teologii we Wroc�awiu. W: J. R a t z i n g e r.
Kośció�. Pielgrzymuj �aca wspólnota wiary s. 22.

35 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 328.
36 Tamz�e s. 326.
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Istote� teologii, jako drogi poznania prawdy, określa nie tylko specyficzny
przedmiot jej badań, ale takz�e zasada jej skuteczności. Ta zasada polega na
konieczności wspó�pracy cz�owieka (teologa) z Boskim Duchem Prawdy, który
umoz�liwia dostrzez�enie prawdy i sensu w Jezusie Chrystusie. Ods�ania On, z�e
we wcielonym Logosie znikaj �a wszelkie paradoksy, a cz�owiek � poznaj �ac
Chrystusa � moz�e nabyć coś, co Balthasar określa mianem „m �adrość wiary”,
a co przejawia sie� w nawróceniu, naśladowaniu Boga, z�yciu moralnym37.

Jedynie cz�owiek wewne�trznie oświecony przez Parakleta moz�e w pe�ni
otworzyć sie� na poznanie prawdy Boga – stwierdza w duchu augustiańskim
Balthasar38. Za charakterystyczn �a ceche� takiego poznania uwaz�a on „prosto-
te�”, czyli umieje�tność skupiania tego, co rozproszone, zdolność przezwycie�z�e-
nia pozornych sprzeczności. To specyficzne poznanie moz�na określić jako
widzenie istoty rzeczy, sprawy, sytuacji. Jedynie ta m �adrość wiary, w�aściwa
dla umys�ów otwartych i szczerych, moz�e rzeczywiście prowadzić do pozna-
nia prawdy Boga. W ten sposób rodzi sie� teologia w sensie w�aściwym. Moz�e
ona być uprawiana jedynie w odpowiednim duchowym klimacie, to znaczy
w klimacie modlitwy. Balthasar przychyla sie� do tezy Bartha, z�e nie da sie�
uprawiać teologii bez modlitwy. Przedmiotem teologii jest bowiem to, co jest
przedmiotem modlitwy – zauwaz�a szwajcarski teolog. Nalez�y dodać, z�e ten
sam Duch Prawdy, który warunkuje modlitwe� cz�owieka religijnego, odkrywa
prawde� przed poszukuj �acym jej teologiem w coraz to nowych ods�onach. St �ad
nasuwa sie� wniosek, iz� niemoz�liwe jest rozdzielenie teologii od wiary i z�ycia
duchowego, gdyz� warunkuje je ten sam osobowy Duch, dany Kościo�owi jako
niezawodny Przewodnik i Interpretator. Historia Kościo�a pokazuje, z�e naj-
wie�kszymi teologami byli świe�ci (np. Ojcowie Kościo�a, św. Tomasz,
św. Grzegorz Wielki, św. Bonawentura i inni)39.

Personalistyczne rozumienie teologii, formu�owane przez Balthasara, kores-
ponduje ściśle z jej posoborowym statusem metodologicznym. Jak zauwaz�a
Lucjan Balter, przed Vaticanum II teologia mia�a charakter intelektualistycz-
ny, co oznacza, z�e dokonywano logicznych operacji na zdaniach, wywodz �ac
z danych przes�anek wnioski o charakterze dogmatycznym. Wspó�cześnie
podkreśla sie�, z�e teolog o wiele bardziej powinien być świadkiem wiary,
przez�ytej w sposób osobisty, lecz we wspólnocie Kościo�a40. Doświadczenie

37 Tamz�e s. 327.
38 Por. Św. A u g u s t y n. Wyznania. T�. Z. Kubiak. Kraków 2003 s. 74.
39 Zob. H. U. von B a l t h a s a r. W pe�ni wiary. T�. J. Fenrychowa. Kraków 1991 s. 500-504.
40 Teologia. LTF s. 1234.
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religijne, dokonuj �ace sie� za przyczyn �a Ducha Świe�tego, wprowadzaj �ac teologa
w przestrzeń dialogu z Bogiem, czyni z poznania objawionej prawdy akt
w pe�ni ludzki, angaz�uj �acy wszystkie w�adze cz�owieka w dialog z objawiaj �a-
cym sie� Bogiem. Nie wolno zapominać, z�e ten dialog ma miejsce w prze-
strzeni Kościo�a, a sam Kośció�, zatroskany o zg�e�bianie prawdy, promuje
rozwój nauk teologicznych, a takz�e daje teologom adekwatny margines wol-
ności w naukowych dociekaniach.

V. LITURGIA MANIFESTACJ �A POZNANEJ PRAWDY

Waz�nym przejawem z�ycia Kościo�a zawsze by�a i jest liturgia. Dlatego
nalez�y postawić pytanie: w jakim stopniu wp�ywa ona na werytatywn �a wia-
rygodność chrześcijaństwa? Sobór Watykański II w Sacrosanctum Concilium
naucza, z�e liturgia świe�ta buduje dla wyznawców Chrystusa „mieszkanie Boz�e
w Duchu”, a przez to „umacnia ich si�y do g�oszenia Chrystusa, i tak, znajdu-
j �acym sie� poza Kościo�em ukazuje go jako sztandar wzniesiony dla na-
rodów…”41. Istotnie, z�ycie Kościo�a daje liczne dowody na to, z�e liturgia,
a w szczególny sposób Eucharystia, jest źród�em duchowej mocy i apostol-
skiego zapa�u wiernych. Kośció� gromadz �acy sie� pod przewodnictwem kap�a-
na, zaangaz�owany w tworzenie i przez�ywanie liturgii, jest znakiem, z�e prawda
Ewangelii posiada si�e� jednocz �ac �a, pobudza do poznania kontemplacyjnego
oraz pozwala wyrazić w�asn �a wiare� w sposób spo�eczny.

Balthasar wskazuje na rewelatywny i uniwersalistyczny wymiar liturgii,
powo�uj �ac sie� na przepowiadanie Paw�owe. W przeciwieństwie do liturgii
z�ydowskiej, gdzie serca i umys�y s�uchaj �acych okrywa�a „zas�ona” niezrozu-
mienia, liturgia chrześcijańska jest ogl �adaniem Boz�ej chwa�y „z ods�onie�t �a
twarz �a”. Pawe� Aposto� wzywa�, aby chrześcijanie z�oz�yli swoje w�asne cia�a
„na ofiare� z�yw �a, świe�t �a, Bogu przyjemn �a” (Rz 12, 1-2). W ten sposób doko-
na sie� prawdziwa s�uz�ba Boz�a, czyli liturgia. Zatem sprawować liturgie� to
oddać sie� Bogu z ca� �a swoj �a egzystencj �a, ca�ym z�yciem, wszelkimi jego
duchowymi i cielesnymi przejawami42. Moc �a obecnego Ducha Świe�tego,
tak rozumiana ofiara � �aczy sie� z ofiar �a Jezusa Chrystusa. W liturgii Duch
Prawdy tworzy koinonie� wierz �acego z Chrystusem. Liturgia angaz�uje cz�owie-
ka, ale warunkiem tego zaangaz�owania jest poznanie prawdy objawionej

41 Sobór Watykański II. Konstytucja o liturgii świe�tej Sacrosanctum Concilium nr 2.
42 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 300.
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w Jezusie Chrystusie. To zaangaz�owanie jest konsekwencj �a osobistego pozna-
nia wcielonego S�owa, jest ca�oosobowym wyznaniem, z�e to, co Chrystus
objawi�, jest prawd �a godn �a przyje�cia poprzez wiare�.

To transcendentalne, subiektywne postrzeganie liturgii musi być uzasadnio-
ne obiektywn �a rzeczywistości �a. Nie bez racji Ratzinger stwierdza, z�e liturgia
jest „wtargnie�ciem Boga w nasz świat”43. Owo wtargnie�cie nie oznacza jed-
nak jakiegoś Boskiego pogwa�cenia ludzkiej wolności, ale zawsze jest zapro-
szeniem do spotkania. Kośció� widzi w liturgii uobecnienie zbawczego dzie�a
Jezusa. Jeśli Bóg raz na zawsze objawi� na krzyz�u swoj �a mi�ość i w ten
sposób wypowiedzia� swoje ostateczne s�owo prawdy, to za kaz�dym razem,
kiedy sprawuje sie� obrze�dy liturgiczne, to s�owo rozbrzmiewa i moz�e być
s�yszalne w kaz�dym czasie oraz w kaz�dym miejscu. Jeśli poznawanie prawdy
jest rzeczywiście dialogiem mie�dzy cz�owiekiem a Bogiem, to w liturgii ten
responsoryjny charakter uwidacznia sie� najmocniej44, gdyz� w przestrzeni
liturgicznej s�owo Boga znajduje godne i chwalebne miejsce.

Personalistyczny wymiar liturgii zawarty jest w jej Bosko-ludzkim charak-
terze, co z kolei wiernie oddaje strukture� samego Objawienia. Wspomniane
Boskie „wtargnie�cie” w historie� nie moz�e odbyć sie� bez udzia�u cz�owieka,
poniewaz� „w zawsze dwustronnym akcie przymierza nie moz�e nigdy brako-
wać wspó�dzia�ania ludzkiego partnera”45 – dodaje Balthasar. Podobnie jak
dzie�o zbawcze dokonuje sie� przy wspó�pracy Boga i cz�owieka i nie jest
moz�liwe wbrew cz�owiekowi, tak i w liturgii czynnik ludzki jest jej konsty-
tutywnym elementem, pozostawiaj �acym miejsce dla inwencji duchowej
i artystycznej. To dzie�ki Kościo�owi objawiona przez Boga prawda pozostaje
czymś dynamicznym i z�ywym, jest stale kontemplowana i przez�ywana na
nowo w ca�ym świecie. Wraz z uniwersalizmem zbawczej ofiary Chrystusa,
który przela� krew „za wielu” (por. Mt 26, 28), urzeczywistnia sie� uniwersa-
lizm Objawienia, którego przedmiotem jest osobowa Prawda46. W tej ofierze
„Logos sta� sie� dla nas prawdziwie pokarmem – jako mi�ość”47 – podkreśla
Benedykt XVI.

Werytatywna wiarygodność Kościo�a przejawia sie� we wszystkich znakach
sakramentalnych, których celem jest – jak wskazuje Konstytucja o liturgii –

43 Duch liturgii. T�. E. Pieciul. Poznań 2007 s. 186.
44 S e w e r y n i a k. Świadectwo i sens s. 94.
45 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 301.
46 Tamz�e s. 300.
47 Encyklika Deus caritas est nr 13.
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budowanie wspólnoty Kościo�a oraz oddawanie czci Bogu. Maj �a one pou-
czać48, co implicite oznacza, z�e ich celem jest ukazywanie objawionej praw-
dy oraz odniesienie jej do osobistego z�ycia, czyli indywidualnej historii zba-
wienia. W ten sposób �aska Jezusa Chrystusa, wyp�ywaj �aca z Paschalnego
Misterium, uświe�ca to wszystko, czego chrześcijanin doświadcza w swoim z�y-
ciu49. Sakramenty jawi �a sie� jako rzeczywiste czyny Boga dokonywane przy
wspó�pracy cz�owieka. Wypowiedziany przez Boga, wcielony Logos, wchodzi
sie� na sposób sakramentalny w ludzkie z�ycie. Cz�owiek uczestnicz �acy w z�y-
ciu sakramentalnym Kościo�a poznaje wcielon �a Prawde� – Jezusa Chrystusa,
jako obecnego i dzia�aj �acego, Boga, który objawia sie� i zbawia cz�owieka.

Chrzest i bierzmowanie50 otwieraj �a cz�owieka na dialog z Bogiem, dzie�ki
czemu chrześcijanin zostaje – jak zauwaz�a Balthasar – przez Ducha Świe�tego
wprowadzony w obiektywn �a tajemnice� zbawienia. Chrzest jest naste�pstwem
aktu wiary w objawion �a prawde� i bram �a do innych sakramentów51, a bierz-
mowanie znakiem szczególnego zst �apienia Ducha Prawdy i wyrazem goto-
wości obrony wyznawanej prawdy. W sakramencie pokuty grzesznik staje
wobec prawdy o sobie samym i konfrontuje j �a z normatywn �a prawd �a przeba-
czaj �acego mi�osiernego Boga. Eucharystia jest najbardziej owocnym samo-
oddaniem sie� Boga cz�owiekowi52 i jednocześnie najbardziej wstrz �asaj �ac �a
i wymown �a wypowiedzi �a Boga, który staje sie� chlebem eucharystycznym. Jest
wypowiedzi �a, której nie da sie� wyrazić przez s�owo, a jednak bez s�owa nie
mog�aby sie� sakramentalnie dokonać. W sakramencie ma�z�eństwa, obrazuj �a-
cym mi�ość Chrystusa i Kościo�a, cz�owiek wznosi sie� ku wyj �atkowej formie
poznania prawdy drugiej osoby – do poznania w mi�ości i przez mi�ość.
Przez sakrament świe�ceń powo�any chrześcijanin otrzymuje szczególn �a misje�
g�oszenia i sakramentalnego uobecniania wcielonej Prawdy – Jezusa Chrystu-
sa, a przez s�uz�ebne oddanie tej misji, upodabnia sie� do Niego samego53.
Namaszczenie chorych pozwala doświadczyć mocy Chrystusa uzdrawiaj �acego,
uczy jak g�e�biej rozumieć sens swego cierpienia, a w wielu przypadkach
przygotowuje na ostateczne spotkanie z Chrystusem i na bezpośrednie do-
świadczenie ostatecznego chwalebnego Objawienia prawdy (revelatio gloriae).

48 Sobór Watykański II. Konstytucja o liturgii świe�tej Sacrosanctum Concilium nr 59.
49 Por. tamz�e nr 61.
50 Oba sakramenty s �a brane � �acznie jako dwa aspekty inicjacji chrześcijańskiej. W przeko-

naniu Balthasara jest to bliz�sze sakramentologii biblijnej. Por. Duch Prawdy s. 303.
51 Por. Katechizm Kościo�a Katolickiego nr 1236, 1273.
52 B a l t h a s a r. Duch Prawdy s. 307.
53 Tamz�e s. 311.



68 KS. JAROS�AW PRZYTU�A

Obrze�dom sakramentalnym towarzyszy czytanie s�owa Boz�ego, a struktura
sakramentów (materia i forma) odzwierciedla znakowy charakter Objawienia.
Tu tez� Bóg objawia sw �a mi�ość w s�owie i czynie54.

Liturgia kszta�tuje werytatywn �a świadomość wierz �acych i jednocześnie jest
jej wyrazem, co przejawia sie� w znanej od staroz�ytności zasadzie lex orandi
– lex credendi. Formu�a liturgiczna jest zasad �a wiary oraz norm �a wiary55.
Jak zaznacza M. Rusecki, ta zasada pozwala stwierdzić, z�e liturgia nie by�a
jakimś ubocznym wytworem gmin chrześcijańskich, ale od samego pocz �atku
stanowi�a istotny element konstytuuj �acy Kośció�. Lubelski teolog przekonuje,
z�e „w tych w�aśnie pocz �atkach wy� �acznie w liturgii by�a wyraz�ana treść wiary
chrześcijańskiej” i do dzisiaj pozostaje ona „uprzywilejowanym ośrodkiem
kszta�towania wiary”56. Potwierdzaj �a to liczne orzeczenia Magisterium.

Teksty liturgiczne uobecniaj �a teze�, z�e objawiona w Chrystusie prawda jest
waz�nym tematem i przedmiotem modlitwy chrześcijan. Liturgia pośród róz�-
nych tytu�ów chrystologicznych dość cze�sto pos�uguje sie� poje�ciem Logosu,
nie pomijaj �ac trynitologicznego charakteru objawionej prawdy. Za przyk�ad
mog �a pos�uz�yć naste�puj �ace fragmenty: „Boz�e Ojcze, Ty zes�a�eś na świat
Twojego Syna, S�owo Prawdy, i Ducha Uświe�ciciela, aby objawić ludziom
tajemnice� Boz�ego z�ycia…”57; „Twój g�os rozleg� sie� z nieba, abyśmy uwie-
rzyli, z�e Twoje S�owo zamieszka�o wśród ludzi”58. Teksty mszalne wprost
nazywaj �a Chrystusa Prawd �a, co oddaje werset z V modlitwy eucharystycznej:
„Chrystus, Twoje z�ywe S�owo, jest Drog �a, która prowadzi nas do Ciebie,
Prawd �a, która nas wyzwala, Z� yciem, które nape�nia nas radości �a”59.

Niezliczone formu�y liturgiczne s �a świadectwem werytatywnej świadomości
Kościo�a oraz wyrazem zabiegania o bycie wiernym depozytariuszem oraz
przekazicielem Objawienia. W sumieniach wiernych ci �agle na nowo roz-
brzmiewa ukierunkowana eschatologicznie modlitwa: „[…] oświeć nas świat-

54 H. U. von B a l t h a s a r. Epilog. T�. J. Zychowicz. Kraków 2010 s. 85-86.
55 R u s e c k i. Traktat o Objawieniu s. 508.
56 Tamz�e s. 509.
57 Msza� Rzymski dla Diecezji polskich. Poznań 1996. Zob. Uroczystość Najświe�tszej

Trójcy.
58 Tamz�e. Prefacja o Chrzcie Pańskim.
59 Tamz�e. Pi �ata modlitwa eucharystyczna B. Zob. tamz�e: 2 Niedziela po Narodzeniu Pań-

skim (kolekta); Okres Narodzenia Pańskiego. 9 stycznia; Pi �ata modlitwa eucharystyczna A;
Msza przy udzielaniu bierzmowania; Sobota szóstego tygodnia wielkanocnego; Msza na pocz �at-
ku roku szkolnego (akademickiego); Środa drugiego tygodnia wielkanocnego; Pi �atek w oktawie
Wielkanocy; Msza przy udzielaniu chrztu; Środa Pi �atego tygodnia wielkanocnego; 13 niedziela
zwyk�a.
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�em swego s�owa […] niech Twój Kośció� be�dzie z�ywym świadectwem praw-
dy i wolności, sprawiedliwości i pokoju, aby wszyscy ludzie otworzyli sie� na
nadzieje� nowego świata”60.

VI. CHRZEŚCIJANIN ŚWIADKIEM PRAWDY I MI�OŚCI

Zaangaz�owanie chrześcijan w liturgie� nie jest samo w sobie pe�nym i czy-
telnym znakiem wiarygodności werytatywnej, o ile nie znajduje konsekwent-
nej kontynuacji w codziennym z�yciu. Świadectwo dawane prawdzie wi �az�e sie�
z konkretnymi czynami, które świat winien interpretować jako skutek przyje�-
tej wiary w Jezusa Chrystusa. Musi ono być zawsze chrystocentryczne. To
oznacza, z�e aby zrozumieć istote� chrześcijańskiego świadectwa, nalez�y sie�g-
n �ać do jego źród�a, do Jezusa Chrystusa, który do tego świadectwa zobowi �a-
za� uczniów (por. �k 24, 48). W przekonaniu Balthasara, „świadectwo takie
wtedy tylko ma sens, jeśli sens świadectwa z�ycia Jezusa rozumie sie� wyraźnie
jako objawienie ojcowskiej i trynitarnej mi�ości”61. Celem objawienia praw-
dy jest poznanie przez cz�owieka niezmierzonej trójjedynej mi�ości Boga
i uobecnienie tej mi�ości w świecie. Ma to bezpośrednie odniesienie do tego,
co nazywamy świadectwem z�ycia chrześcijańskiego: musi ono zawsze być
wyrazem i urzeczywistnieniem wzajemnej mi�ości. Przez ni �a „Kośció� jako
ca�ość sk�ada przed światem i dla świata świadectwo wiarygodności Boz�ej
mi�ości w Chrystusie” – podkreśla teolog z Bazylei, konsekwentnie broni �ac
w�asnej tezy, z�e „wiarygodna jest tylko mi�ość”62. Prawda osoby jest czytel-
na i godna przyje�cia, jeśli w wyraźny sposób jest uwierzytelniona mi�ości �a.
Kośció� jest świadomy tej zasady nie tylko dzie�ki medytacji nad Ewangeli �a,
ale tez� dzie�ki refleksji nad sw �a histori �a, która nieprzerwanie by�a naznaczona
ide �a chrześcijańskiej diakonii, w przeciwieństwie do sekt, a takz�e i niektórych
religii.

Świadectwo tej mi�ości w Kościele pierwotnym daj �a Dzieje Apostolskie,
w których św. �ukasz, z w�aściw �a sobie dba�ości �a o szczegó�y, kreśli obraz
wspólnoty chrześcijańskiej z�yj �acej duchem bezinteresownego braterstwa (por.
Dz 2, 44-45). Ten, nieznany wcześniej w staroz�ytnym świecie, model z�ycia
by� czymś niezwykle zadziwiaj �acym i poci �agaj �acym. Zauwaz�alna przez oto-

60 Tamz�e. Pi �ata modlitwa eucharystyczna C.
61 Duch Prawdy s. 371.
62 Zob. Wiarygodna jest tylko mi�ość. T�. E. Piotrowski. Kraków 1997.
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czenie chrześcijańska mi�ość bliźniego sprawia�a, z�e nauke� Jezusa Chrystusa
postrzegano jako oryginaln �a i wiarygodn �a63.

Podobnie jak nie da sie� oddzielić, konstytuuj �acych historie� zbawienia, s�ów
i czynów Boga (Objawienie by�oby wtedy czymś nieczytelnym i niezrozumia-
�ym), podobnie objawiona Prawda Boga nie moz�e być oddzielona od wcielo-
nej w z�ycie bezinteresownej caritas, gdyz� by�aby wówczas czymś zagad-
kowym i ma�o przekonuj �acym.

Zasadne, w tym miejscu, be�dzie przywo�anie takz�e postaci św. Paw�a, który
podróz�uj �ac po świecie pogańskim i g�osz �ac Ewangelie�, sam zaświadcza� o praw-
dzie g�oszonych nauk swoim z�yciem. S�usznie zauwaz�a Balthasar, z�e oto w bar-
barzyńskim świecie pojawi�a sie� „nowa ludzkość”64. Oto nowy porz �adek spo-
�eczny, o niezwykle poci �agaj �acej sile, zacz �a� ogarniać świat dzie�ki chrześcijań-
skim gminom. Cz�owiek staroz�ytny nie móg� oprzeć sie� pote�z�nej idei, która
chociaz� nie zniewala, to jednak olśniewa i poci �aga blaskiem przewyz�szaj �acym
dotychczasowe tradycje religijne i systemy filozoficzne, idei która uznaje mi�ość
za „uniwersaln �a norme� dobra”. „Poświe�cenie z�ycia dla innych ludzi w świado-
mym czy nieświadomym naśladowaniu Chrystusa stanie sie� ostatecznie znamie-
niem wszelkiej ludzkiej etyki (nawet � �acznie z ateistyczn �a)”65.

Od samego pocz �atku dzia�alność Kościo�a w niczym nie przypomina propa-
gandy ani agitacji, lecz jest rzeczywist �a promocj �a osoby ludzkiej: przez dzia�al-
ność charytatywn �a, przez wspó�tworzenie kultury, dba�ość o edukacje�, przywra-
canie w�aściwej godności ludziom wykluczonym spo�ecznie. Zaświadczyli o tym
nawet przeciwnicy chrześcijaństwa: Lukian z Samosaty sarkastycznie opisywa�
troske� chrześcijan o wdowy i sieroty (O zgonie Peregrinosa, 12), a Julian Apo-
stata usi�owa� przenieść do antycznej rzymskiej religii idee� caritas, z zazdrości �a
mówi �ac o chrześcijanach: „Galilejczycy w ten sposób zdobyli świat”66.

Chrześcijanie organizowali przytu�ki dla sierot, pote�piali porzucanie dzieci
niechcianych oraz dzieciobójstwo, organizowali zbiórki z�ywności dla pozbawio-
nych rodziny, roztaczali opieke� nad wdowami, biednymi, bezrobotnymi, starca-
mi, niewolnikami, którzy juz� nie mogli pracować, grzebali zmar�ych, którzy nie
mieli grobu. Oczywiście w świecie grecko-rzymskim taka dzia�alność spotyka�a
sie� z niezrozumieniem i pogard �a, ale w istocie by�a wyraźnym świadectwem
chrześcijańskiej wiary, a przede wszystkim świadectwem prawdy, czyli dowo-

63 Por. H. U. B a l t h a s a r. A theological anthropology. New York 1967 s. 205-213.
64 Duch Prawdy s. 371.
65 Tamz�e s. 372.
66 Cyt za: B e n e d y k t XVI. Encyklika Deus caritas est nr 24.
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dem zgodności praktyki z�ycia codziennego z wyznawan �a wiar �a. Przez wieki
Kośció� angaz�owa� sie� na róz�ne sposoby na rzecz cz�owieka potrzebuj �acego,
a dzisiaj prowadzi dzie�a dobroczynne na imponuj �ac �a skale� i jak dot �ad pozostaje
niedościgniony w tych inicjatywach. W pe�ni uzasadnione jest stwierdzenie
Teilharda de Chardin, z�e bez wzgle�du na wartościowe elementy wielu religii
niechrześcijańskich „nie moz�na zaprzeczyć, z�e najgore�tsze zbiorowe ognisko
mi�ości, jakie do tej pory pojawi�o sie� na ziemi, znajduje sie� «tu i teraz»,
w sercu Kościo�a Boz�ego”67. Jednak ta mi�ość nie zrodzi�aby sie� bez poznania
Chrystusa – wcielonej prawdy i wcielonej mi�ości.

*

Przytoczone wyz�ej analizy ukazuj �a Kośció� jako wspólnote� ludzi, którzy
poznali prawde� objawion �a i t �a prawd �a staraj �a sie� z�yć. Werytatywna wiarygod-
ność Kościo�a, wy�aniaj �aca sie� z teologii Balthasara, opiera sie� na przes�ankach
pneumatologicznych. Duch Prawdy, obecny w Kościele od dnia Pie�ćdziesi �atnicy,
jest trwa�ym i niezawodnym gwarantem nieskaz�onego przekazu depozytu prawdy
w Tradycji i Piśmie Świe�tym. Tenz�e Duch obdarza charyzmatem pos�uguj �acych
w Kościele przez urz �ad, a takz�e jest Uświe�cicielem uobecniaj �acym Chrystusa-
Logos w liturgii. On wreszcie porusza umys�y i serca chrześcijan do teologicz-
nego zg�e�biania Objawienia i do autentycznego świadectwa mi�ości. Pneumatolo-
giczne uwarunkowania wiarygodności Kościo�a domagaj �a sie� chyba wie�kszego
zainteresowania w teologii fundamentalnej, gdyz� pe�niej oddaj �a one nadprzyro-
dzony charakter chrześcijaństwa.

Chociaz� z�ycie w prawdzie jest dla kaz�dego chrześcijanina nieustannie polem
duchowych zmagań, na którym nie brakuje takz�e potknie�ć, to jednak oz�ywiany
Duchem Prawdy Kośció� prezentuje sie� nie tylko jako straz�nik depozytu Obja-
wienia, ale jako wspólnota z�yj �aca na co dzień Prawd �a Wcielon �a i Ukrzyz�owan �a
– Jezusem Chrystusem. W ten sposób Kośció� sk�ada wobec świata autentyczne
i wiarygodne świadectwo prawdy.

67 Rzeczywistość chrystyczna. W: T. de C h a r d i n. Rozum i wiara. T�. M. Tazbir,
K. Waloszczyk. Warszawa 2003 s. 279.
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VERITATIVE CREDIBILITY OF THE CHURCH IN THE LIGHT
OF HANS URS VON BALTHASAR’S THEOLOGICAL CONCEPTION

S u m m a r y

The article analyzes the veritative credibility of the catholic Church according to H. U. von
Balthasar. We are trying to answer the question: Does the Church transmit the truth revealed in
Jesus Christ in an honest and intact way?
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Despite changeable, philosophical and cultural directions the doctrine and moral rules of the
Church remain constant and in accordance with ecclesiastical tradition. Christianity creates its
credibility trough consequent interpretation and proclamation of the Divine Word. The Church
interprets mysteries revealed by God in an infallible way, cares about the Biblical canon, medita-
tes on Divine books, explores them and lives according to them. Existence of the ecclesiastical
office eliminates attempts of subjective and incorrect understanding of the revelation. The Church
fulfils its veritative mission with help of theology, which reads the Divine revelation in new
contexts. Church’s veritative credibility is created also by the liturgy which makes saving work
present and shows the God’s Revelation as something living and dynamic. Compatibility between
confessed faith and life is the greatest argument for authenticity and credibility of the Church.
The revealed truth shows its beauty and power in acts of charity and love.

Translated by Jaros�aw Przytu�a

S�owa kluczowe: Balthasar, prawda, werytatywny argument, werytatywna wiarygodność, wiary-
godność Kościo�a.

Key words: Balthasar, truth, veritative argument, veritative credibility, credibility of the Church.


